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GROSZY 


Rok I 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


Kraków, Piatek 10 TEEN 1931 z 


10 miijonów kredytu 
na budownictwo w roku 
bieżącym 


Jak się dowiadujemy, w roku 
bieżącym przeznaczona została 
na kredyty budowlaue kwota 
95 miljonów 760 tysięcy 263 zł. 

W ten sposób Środki, przezna 
czone na akcję budowlażro-mie- 
szkaniową w roku bieżącym, są 
większe, mimo dużych trudno- 
ścł, od kredytów przvznanych 
przez Bank Gospodarstwa Kra 
jowego na cele budowłane w 
1928 i 1929 r., a ustępują jedy- 
nie miejsca 1930 r, w którym 
AD te były wyjątkowo du 

że. 


Projekt zwalczania 
bezrobocia przez 
ograniczenie dni i godzin 


pracy 

Na ostatnie dni lipza zostały 
zapowiedziane narady gelskich 
sier gosułarczych i przemysło- 
wych. Tematem brad cedtia spra 
wa walki z bezrobóciert 

Ponieważ na jesieni przewiduję 
się powiększenie rzesz tezro"0- 
tnych zarówno pracowników fi- 
zycznych jak | umysłowych, sfe- 
ry przemysłowe wysawają pro- 
jekt zmniejszenia od duia 1 wrze 
śnia b. r. ilości dni i zudzin pra- 
cy we wszystkich zakłariach prze 
mysłowych w Polsce Zmniejsze- 
nie dni pracy do 4 w tygodniu i 
zmniejszenie ilości KO izin pracy 
do 6 pozwoliłoby częściowo zatru 
dnić znaczną ilość bazrobotnych 


W obrębię dyrekcji 
warszawskiej zostanie 
skasowanych około 
30 pociągów 


Redukcja pociągów us: bowych, 
która wejdzie w życie z dniem 15 
b. m. objęła również wagony bez 
pośredniej komunikacji Zniesio- 
ne będą wagony bezpośredniej ko 
munikacji pomiędzy Poznaniem 
a Truskawcem. Poza tem t, zw. 
pociąg morski Warszawa — Hel 
(Nr. 611), kursować będzie tylko | © 
w pierwszych i ostatnich dniach 
miesiąca. 


Zakłady ubezpieczeń 


nie będą zniesione 

W związku z wiadomościami, ja 
kie nkazały sią o likwidacji Za- 
kładu Ubezpieczeń ol Wypad- 
ków, dowiadujemy się, iż wiado- 
mości te są niezgodne z :stotnym 
stanem rzeczy 

Ze strony czynników miarodaj 
nych wyjaśniają, że ni'na mowy 
o zniesieniu jakiegokolw ek z u- 
bezpieczeń społecznych i wszyst- 
kie istniejące obecnie pozostają 
nadal bez względu na 1ocmę or- 
ganizacyjną, jaka moża być im na 
dana. 


Remuneracja na fundusz 


zapomogowy urzędników 

Koła stowarzyszenia urzędni- 
ków państwowych cetom przyj- 
ścia z pomocą urzędnikom, znaj- 
dującym się w ciężkiera pcłożeniu 
materjalnem, uch waliły zwrócić 
się z apelem do wszystk:'ch swych 
członków, aby wszyscy, którzy o- 
trzymają remunerację ivb dodat 
ki za kierownietwo i specjalne 
czynności, złożyli je na rzecz fun 
duszu zapomogowego urzędników. 
Według informacyj posiadanych 
przez stowarzyszenia urzędnicze, 
ostatnio w Ministerstwie Reform 
Rolxych otrzymał szereg wyż- 
szych urzędników remuneracje w 
wysokości okolo 450 zł. 


GIELDA 


Obroty dewizaini Średnie, ten- 
e przeważnie mocniejsza. Dó 


Prezydent Banku Rzeszy dr. Luther 


będzie się starał o kredyt 1miljarda marek 


Anglia i Francja wysuną swe postulaty polityczne 


BERLIN (ATE). 


—  Prezy-,już dwa warunki: 


zaniechanie 


dent Banku Rzeszy dr. Luther| w toku moratorjum budowy no 


wyruszył wczoraj 
do Londynu, Faryża, Brukseli i; 
Bazylei. Agencja Reutera dono! 


| 


samolotem | wego niemieckiego pancernika 


B. i wyrzeczenie się unji celnej 
austro - niemieckiej. Znamien- 


si, iż dr. Luther ma wystąpić w |nym dla umysłowości niemiec- 


Londynie z wnioskiem o przy- 
znanie Niemcom długotermino- 
wego kredytu w wysokości 1 
miljarda marek niemieckich. 
Pewnem jest jednak, że uzyska 
nie wielkich kredytów będzie 
uzależnione od przyjęcia przez 
Niemcy szeregu warunków pw- 


kiej jest, iż dotychczas rozgła- 
szano na cały świat alarmy iż bu 
dżet i finanse niemieckie są za 
chwiane, obecnie zaś wiado- 
mość o żądaniu Anglji wstrzy- 
mania budowy pancernika, pra 
sa, widocznie inspirowana usi- 
łuje obalić argumentem, że flo 


gielską. 

Niezależnie od postulatów 
angielskch Niemcy usłyszą za- 
pewnie nowe postulaty francu- 
skie, Sprawa niemieckich orga- 
nizacyj wojskowych rodzaju 
„Hełmu stalowego” i demon- 
stracji przeciwko Polsce znaj- 
dzie się niewątpliwie w liczbie 
tych postulatów. W Paryżu pa- 
nuje duża nieufność do angażo- 
wania się kapitałów francu- 
skich w Niemczech pod wpły- 
wem agitacji odwetowej i ro- 


litycznych. Anglicy postawili |ta niemiecka jest bardzo słaba | snącego w potęgę hitleryzmu. 


w porównaniu z francuską i an 


W hiszpanii nie ustaje wrzenie 


Teroryści rzucają bz amby, bezrobotni walczą z policją 


Z Madrytu (Hiszpanja) nad- 
chodzą alarmujące wiadomości, 
o dalszych zaburzeniach na te- 
renie wielu miast, Mimo ener- 
gicznych zarządzeń władz wczo 
raj w rannych godzinach jakieś 
bandy wywrotowców poprze- 
cinały kable, łączące miasta: 
Sevillę, Vigo i Santander. Rów- 
nież w Madrycie zniszczono ca- 


łą sieć telefoniczną, przyczem 
rzucono bombę o dużej sile wy 
buchowej. Tesorystyczna akcja 
wywołała poruszenie wśród lud 
ności. 

Jednocześnie sygnalizują z 
Barcelony, iż doszło tam do 
krwawych starć między bezro- 
botnymi a żandarmetją. 

Wezwania przedstawicieli 


władzy do rozejścia się tłumu 
nie odniosły skutku i wówczas 
doszło do starcia. Z obu stron 
padły strzały, to też liczba ran 
nych zarówno wśród bezrobot- 
nych, jak i żandarmerji jest du- 
ża. 

W związku z rozwijającą się 
coraz silniej akcją sabotażową, 
aresztowano kiłku agitatorów. 


katastrofal pożar w nonalniódh nally w Mamaj 


BUKARESZT (PAT). — W 
Ploeszti (Rumunja) wybuchł ol- 
brzymi pożar szybu naftowego 
w okolicy Rancu. Pożar objął 
dwa sąsiednie szyby, również 
czynne. Wiatr przeniósł iskry, 
od których zapaliły się kosza- 


ry robotnicze i doszczętnie spło 


Delegacja wii 


P. premjer Prystor przyjął w dniu 
wczorajszym delegacje centralnych 
związków właścicieli autobusów, tak 
sówek oraz samochodów ciężarowych, 

W skład delegacyj wchodzili członko 
wie zarządów głównych oraz przed- 
stąwiciele najważniejszych ośrodków 
komunikacji samochodowej, jak Kra- 
ków, Lwów, Poznań i Łódź, 

Delegaci przedstawili rozpaczliwe 
położenie przedsiębiorstw samochodo 
wych, obarczonych tak wysokim po- 
datkiem na rzecz Funduszu Drogowe- 
go i bez tego już deficytowych, doma 
gali się znowelizowania ustawy w kie 
runku przerzucenia tego podatku' na 
materjały pędne, Do czasu zmiany u- 


Taren Trn ZE 
Już wkrótce ukaże się w 


nęły, ULU zapaliły się 3 
rezerwuary, napełnione ropą 
naltawą, które wybuchły, przy- 
czem odgłos wybuchu słyszany 
był w promieniu 40-u kilome- 
trów. Płonąca nafta zagrażała 
wsi Scortzeni. Uderzono na a- 
larm w dzwony kościelne i lud 
ność schroniła się przed posu- 


wającą się naprzód rzeką 150 
wagonów płonącej nafty. Setki 
robotników i miejscowej ludno- 
ści brało udział w walce z ka- 
tastrołą i wkońcu udało im się 
odśrodzić zagrożoną wieś od 
pożaru. Żadnej ofiary nie było, 
ale straty są olbrzymie, 


Sidoli GNOdIKÓW U 0. premjera 


HU Prystor obiecał poczynić możliwe ulgi 
dla przedsiębiorców samochodowych 


stawy delegacja prosiła o zezwolenie 
wpłacania zaliczek na Fundusz Dro- 
gowy w miarę możności przedsiębior- 
stwa. Jednocześnie podano drugi pro- 
jekt, aby w razie niemożności znowe- 
lizowania ustawy zaliczono s:mocho- 
dy zarobkowe do kategorji ulgowo o- 
podatkowanych, t, jj w wysokości 40 
procent normalnych opłat, 

Następnie delegaci podkreślili, iż 
przedsiębiorstwa nie uchylają się od 

s.ania Funduszu Drogowego, któ- 
rego istnienie uważeją za niezbędne, 
Przedstawiciele Związku Związków 


Właścicieli Dorożek Samochodowych 
zaznaczyli, że choć z dróg państwo- 
zę cosge fig zaledwie w 10 proc. 


nie kwestjonują Funduszu Drogowe- 
go, lecz w obecnej formie i wysoko- 
ści ze względu na bardzo małe zarob 
ki, spowodowane ogólnym kryzysem, 
nie są w stanie płacić. 

P. premjer Prystor przyrzekł powo 
łać specjalną komisję z udziałem zain 
teręgowanych  organizacyj  zawodo- 
wych, przeprowadzić badania i po- 
czynić najdalej idące ulgi dla przed- 
siębiorstw samochodowych. 

Wobec powyższego, Związki Związ 
ków, chcąc okazać swą lojalność, po- 
leciły wszystkim członkom wpłacić 
zaliczki na poczet Funduszu Drogowe 
83. 


„Ostatnich Wiadomościach” nowa sensacyjna powieść p. t. 


Przekleństwo grzechu 


wierne odbicie niezwykłego spiotu wypadków, jakie w rzeczywistości 


uaszej arystokracji. 


wstrząsnęły światem 


Miłość, małżeństwo i zdrada 


$órujące nad wszelkiemi sprawami w życiu nędzarza i bogacza, prostaka i arystokraty — oto 
oś, wokół której obraca się treść tej niezwykle ciekawej, przejmującej do głębi opowieści. 
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SKRÓTY 


Na pograniczu chilijsko - ar- 
gontyńskim, odkryto niezwykle 
obfite źródła nafty, 


—— | —— 

Rokowania, prowadzone przez 
przemysłowców ze strajkującymi 
robotnikami północnego okręgu 
włókienniczego we Francji, nie 
dają narazie rezultatu. Strajku- 
je 28.500 robotników, 13.500 robo 
tników powróciło już do pracy. 


i, ) goain 


Nad południową i środkową czę 
ścią Szwecji przeszła w dnin wczo 
rajszym gwaitowna burza, pow” 
dując znaczne trudnośzi w komu 
nikacji i szkody materjalne. Jak 
dotychczas nie donies czo o żad 
nym poważnym wypadku na mo- 
rzu. 


Ojciec św, więźniem 
Watykanu? 


RZYM, (ATE). — Konflikt 
między Watykanem a rządem 
włoskim wszedł zdaje się w sta 
djum rozstrzygające. Wczoraj 
po ogłoszeniu rozporządzenia 
Mussoliniego, zakazującego na- 
leżenia faszystom do Akcji ka- 
tolickiej rozeszły się w Rzymie 
sensacyjne pogłoski, 'ż z godzi 
ny na godzinę należy oczekiwać 
wymówienia konkorłatu i od- 
wołania przedstawicie'i dyplo- 
matycznych Papieża i rządu 
włoskiego. W kołach politycz- 
nych mówi się nawet o możli- 
wości wypowiedzenia przez Wa 
tykan umów lateranedskich co 
oznaczałoby, iż Ojciec św. po- 
wróci do roli więźnia Watyka- 
nu. 


Okropny požar zniszczył 
100 budynków 


Niezwykle groźny pożar wy- 
buchł w Łunnie przy ul. Brzo- 
stowskiej. Dzięki silnemu wia- 
trowi i brakowi wody ogień roz 
szerzył się gwałtownie i w prze 
ciągu paru godzin spłonęły do- 
szczętnie ul. Brzostowska, Ry- 
nek, pl. 3 Maja, Grodzieńska i 
Dobrożańska. Pastwą płomieni 
padło 100 budynków. 

Po ugaszeniu pożaru, około 
godz. 10-ej wieczorem na dro- 
dze z Łunny do Grodna, auto, 
wiozące 17-tu strażaków wpad 
ło do rowu i wywróciło się. 
Skutkiem wypadku, jeden stra- 
żak został zabity, dwaj ciężko 
ranni, oraz 13-tu lżej rannych 


Kradou walka 
wieśniaków z bandytami 
w indochinqch 


RANGOON (PAT). w 
dniu wczerajszym, banda złożo 
na z 30-tu rebeljantów napad- 
ła na wies Tharrawaddy (Indo- 
chinyj. Wieśniacy odepchnęli 
rebeljantów, z których 20 po- 
niosło śmierć, dwóch odniosło 
rany i dostało się do niewoli 
Mieszkańcy wsi zdobyli rów- 
nież pewną liczbę szabel i bro- 
ni Rebeljanci są jeszcze czyn- 
ni w okręgu Thayetymo i roz- 
poczęli nanowo grabić poszcze 
gólne posiadłości. 


Str. 2. 


Rok próżniactwa — Hoover i Stalin — 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Co będzie 


w roku 1932?—Swiat na opaki dobrodziejstwo naoślep — 


Będzie 


Wśród utrapień bezrobocia 
zwrócono ostatnio uwagę na je 
szcze jedno: oto młodzież po 
skończeniu szkoły powszech- 
nej jest skazana na rok bezczyn 
ności, gdyż zatrudniać młodo- 
cianych - wolno dopiero pa 
16-ym roku życia. 

„Robotnik boleje, że istnieje: 

„przeszło 40.000 młodzieży w 
samej Warszawie, puszczonej zu 
pełnie samOpas po wyjściu zę 
azkoły powszechnej. Pozostawie- 
nie 14-letn. dzieci własnemu prze 


mysłowi w dzisiejszych warun- 
kach społecznych, to nietylko 
skazywanie ich na bezrobocie, a 
Je — to obniżenie poziomu kultu 
ry apołecznej i torowanie drogi 
młodzieńczej przestępczości, któ- 
Tą stale i błicie notują nasze kro 
aiki pism codziennych“, 


„Gazeta Polska” uważa, że 
są poważniejsze zmartwienia: 


„Przymusowa bezczynność dzie 
fi czternastoletnich nie jęst żad 
mą tregedją społeczną: próżnowa 
mie w 14-lu latach jest znacznie 

„ mniej szkodliwem, niż próżnowa- 
_ mie czyli rzeczywista i przymusowa 
bezczynność w 25, 30, 35, ć0.ym 
roku życia, gdy zatrudnienie do- 
rosłego żywiciela rodziny deje 
, podstawy (choć czasem niedosta- 
* teczne) do fef wyżywienia", 
_ A poza tem: wciąganie mlo- 
docianych do pracy, pożądane 
przez przemysłowoów ze wzglę 
dłu na obniżenie ceny robociz- 
ny — byłoby szkodą dla społe 
czeństwa, 
e 


* Prasa europejska zajmuje się 
nadal doniosłą sprawą planu 
Hoovera i nową sensacją: mo- 
wą Stalina. Jedna jest próbą ra 
towania starego świata, druga 
zapowiada zwrot w komiinisty 
cznych zasadach gospodarki so 
wieckiej. 
Czy akcja Hoovera jest rze- 
czywiście ratunkiem starego u 
stroju Europy, czy też tylko wo 
dą na niemiecki młyn odegra- 
nia się? 
„Gazeta Warszawska” zwra- 
sa uwagę: 
„Cel główny polityki niemiec- 

kiej jest wiadomy, jest nim rewiz 

ja postanowień — terytorjalnych 
podpisanych w r. 1919 traktatów. 
Droga do tego celu prowadzi 
przez wzmocnienie się finansowe 
Niemiec (pozbycie się odszkodo- 
wań) i rozbrojenie Francji (względ 


ni skanie 
dla "Niemiec]. i 


dze, dzięki uzyskanemu morator- 
jum posunęli się Niemcy dobry 
krok naprzód. Dalszy pochód roz 
pocznie się w roku przyszłym, 
1932, przy okazji konferencji roz 
krojeniowej". 

„I. K. C.” idzie jeszcze dalej 

| przewiduje, że Niemcy wkrót 
ce nietylko wystąpią przeciw 
granicom, zakreślonym przez 
traktat wersalski (w pierwszej 


zbrojeń 


inaczej. 


linji niemieckie pretensje do 
Śląska i Pomorza), ale zrzucą z 
siebie winę za wywołanie woj- 
ny światowej i zażądają zwro- 
tu sum wpłaconych na konto 
odszkodowań. Taki stan rzeczy 
to „świat na opak”, 

„Kurjer Warszawski" nie snu 
je różowych nadziei i uważa ak 
cję amerykańską za  „dobro- 
dziejstwo naoślep'”': 


„Jeśliby się nastrój (odwetowy 
w Niemczech) nie zmienił, to re. 
zultat planu Hoovera byłby taki, 
łe Niemcy, zwolniwszy się czę- 
ściowo od ciężarów  reparacyj- 
nych, zdobyłyby tym samem wię 
kszą swobodę ruchu na polu poli 
tyczno-międzynarodowem. Było- 
by to jednoznaczne z natężeniem 
polityki odwetowej, 

Krótko mówiąc, plan Hoovera, 
pozbawiony gwarancji politycz- 
nych, doprowadziłby do jeszcze 
większego zamętu politycznego 
w Europie, Kapitaliści amerykań 
scy, pragnąc ratować swe pienią 

e w Niemczech, ujrzeliby rych 
ło, że droga do tego była obrana 
jak najgorzej, że właśnie zmylono 


kierunek", 


| „Kurjer Czerwony” uspaka- 
a! 


„Tak czy inaczej, jesteśmy w 
momencie zwrotnym gdy Europa 
Odzyskała możność schwycenia 
tchu į spokojnie podczas jednego 
roku poddania rewizji swoich do 
tychczasowych metod działania,,, 

Polska jest tym krajem, który 
dobrodziejstwa nowego okresu 
istotnego współżycia narodów Eu 
rOpy powita radośnie, gdyż pokój 
i współpraca narodów są do pod. 
stawowe kanony naszej polityki 
zagranicznej”, 


Najnowszy. film 
Paramountu 
prod. 1931 32. 


RANGO 


Nadprogrami 


Rewelacyjna 
dod. dźw, 


ATLANTIC 


Chmielna 33 p. 5.30 


dźwiękowe kino 


„majestic* 


nowy świat 43 

p. 6, o. 10, niedz, i 

święta 4. 
jetta goudal 
rod la roque 
noah berry 
marion nixon 
w wielkim podwój 
nym programie pt 
1. tajemnica no 
cy balowej. 
2. jak zdobyć 
mężczyznę, 


„Księzok 


się zyni* 


na wyspie w Łazienkach 


„Podziwiojta Warsiawiaki, jak 
się stroją Łowicaki* rozbrzinie- 
wa co wieczór ze steny lazienkow 
skiej Warto, rzeczywiśeie, podzi 
wiać jak się „kiężoki* nietylko 
stroją. lecz i ,żynią* Qulądamy 
z uiemaiem zaciekawieniem: „swa 
ty. „pewninyć, „błogosławień- 
stwo” i „oczepiny“ — wszystko na 
tle harvwnych szat łowieckich, kur 


„Śwariy parobek“, jest więc na 
to popatrzeć, zwlaszcza że to 
wszystko takie swojskie, owiane 
przemilą atmosferą ro tzimej siel 
skości 

Aż widza podrywa, hy się puś- 
cić w ochoczy tan z p.osają en: 
dziewuchami i  parohkami., 
wszystko na świeżem q« wietrzu. 
przy blasku gwiazd i szumie 


Z rozpłataną głową, w kału- 
ży krwi znaleziono starca Win 
centego Pstrockiego. Zawiado- 
miona o zbrodni policja, nali- 
czyła mnóstwo ran na głowie 
zabitego, zadanych siekierą i 
dwukilowym odważnikiem, któ 
ry znaleziono opodal porzuco- 
ny na podłodze. 

Dwojakość śmiertelnych ran 
wskazywała, że morderstwa do 
konały conajmniej dwie osoby. 
Posądzenie skierowano naj- 
pierw przeciwko Andrzejowi 
Żołądkowi, niedawno przyjęte- 
mu na służbę parobkowi, który 
w tajemniczych  okolicznoś- 
ciach umknął. 

Przeprowadzona w jego mie 
szkaniu rewizja dała kompro- 
mitujące rezultaty. Znaleziono 
tam garnitur, który, jak się o- 
kazało, był własnością zamor- 
dowanego. 


Noc pijaków Z 


Tęgo podpili sobie panowie 
Franciszek Langner i Andrzej 
Szczęśniak, rzeczywiści człon- 
kowie Kasy Chorych. Wycho- 
dząc z restauracji na Nowym 
Świecie, urządzili na ulicy mi- 
mo późnej nocy, turniej spiewa 
czy. na dwa głosy . 

Sięgnęli najpierw do nastro- 

so uaru: „Wszystkie 
rybki śpią w jeziorze, tralala, 
tralala, la!" — rozbrzmiewało 
ochoczo. Później rozpoczęto 
ciągnąć pokutną strofkę: „An- 
kohol to zguba ludzkości"... 

Pierwszy wzruszył się i rō- 
nić począł łzy... policjant. Po- 
chlipując i ocierając rękawem 
zapłakane organy wzroku, zgro 
madził rozbiegających się noc- 
nych trubadurów, otoczył ich 
dokoła, wziął pod ramię by po 
prowadzić prosto do komisar- 
jatu. 

— Serce mi się kraje w pla- 
sterki, — mówił, — jak słyszę, 
że takie dwa Kiepury bezpłat- 
nie zdzierają sobie nabrzmiałe 
smutkiem głosy... 

Ale słowiki, ufni w swoje po 
krzepione alkoholem siły, zlek 
ceważyli władzę i w dalszym 
ciągu hałasowali. Wobec tego 
posterunkowy chwycił ich za 


O czem mówią i piszą? (Diny mord dokonaj przeć parobka 


Żołądek po okazaniu mu te- 
go garnituru, zbladł, zaczął 
trząść się i wreszcie przyznał 
się do winy, oświadczając, że 
do czynu tego namówił go naj- 
bliższy sąsiad Pstrockiego, Ale 
ksander Żółnierowicz, który w 
ten sposób chciał się zemścić 
za niezapłacenie długu. 

Nadto Żołądek twierdził, że 
Żołnierowicz wspólnie z nim 
dokonał mordu. Stanęli więc o 
baj przed sądem: Żołądek pod 
zarzutem zamordowania dla 
zysku, a Żołnierowicz — celem 
wywarcia zemsty. Š 

Żołnierowicz wszelakiego u- 
działu w zbrodni wyparł się. 
W rezultacie rozprawy sądo- 
wej Żołądek został skazany na 
15 lat ciężkiego więzienia, a 
Żołnierowicza, dla braku dowo 
dów, uniewinniono. 


— 


Nowego Świata 


nosy, chcąc w ten, bardzo no- 
woczesny sposób, odprowadzić 
na deski... aresztu policyjnego. 

Napotkał jednak na zdeęcydo 
wany opór, tak że zmuszony 
był użyć broni siecznej, a póź- 
niej nawet i palnej. Ale z po- 
mocą obu pijakom  nadbiegli 
dwaj inni wyznawcy kieliszka: 
Paweł Muchajec oraz małżon- 
kowie, Stefan i Marta Dudzia- 
kowie. 

Policjant poskrobał się w gło 
wę i zagwizdał po odsiecz. Wy 
bawili go z niebezpieczeństwa 
dwaj koledzy w granatowych 
mundurach. Teraz wspolnemi 
siłami zaciągnięto rozbryka- 
nych ankoholowiczów do tak- 
sówki i triumfalnie zajechano 
przed gmach komisarjatu, by 
podpisać pokój w specjainy:n 
protokóle policyjnym, którego 
koszt w normalnych warium- 
kach wynosi po 50 złotych „na 
twarz”. 

Ale co zrobić było z oporem 
władzy i pobiciem policjanta na 
służbie. Zapytano o to sąd 
grodzki, który wyznaczył pięciu 
osobom 15 mięsięcy aresztu, do 
równego i sprawiedliwego po- 


działu. 


Genjalny pomysł p. Benjamina 


Wiele zmartwień miał pan 
Benjamin Żychliński, a jedno z 
największych stanowiła jego 
dorodna córka Chaja. Doszła 
już ona nawet do wieku, gdy 
małżeństwo nietylko jest pażą 
dane, ale staje się nawet konie 
cznością. Rozumiał to sędziwy 
pan Beniek i szybko przystąpił 
do działania. Kilku doświadczo 
nych swatów pracowało w po- 
cie czoła i po długich poszuki- 
waniach znalazło wreszcie od- 
powiedniego kandydata do sta 
nu małżeńskiego. W międzycza 
sie pan Benjamin, jak na dobre 
go ojca przystało, wszczął kro- 
ki celem uwicia gniazdka swej 
jedynaczce. Wynajął więc dwu 
pokojowy lokal przy ulicy Że- 
laznej i udał się do firmy „Sza- 
ja Kryształ , mieszczącej się 
przy ulicy Przejazd, aby tam za 
kupić sprzęty, potrzebne do u- 
rządzenia mieszkania. Wybrał 


tek į welniakó v, pastastych „porti drzew iuzienkowskich.. Cóż może najpiękniejszą czeczołową sy- 


ków“ i szaryci lnb barych sak- 
mau. Kapela wiejska renie od u- 
cha Ogiusie mazury i wesole ober 
tasy. n druchny i drużhbowine przy 
spiewyują do tańca rozmaite „pio 


IRE pulszego, zwlasze:, Że Każ- 
pdy odwiedzairey teatr up- Ska- 
i rzyúskičh. nietylko otwesie mae 
przemitych wrażeń, lesz nawet 
spełni dobry uczynek! Cały do- 


pialnię, msternie rzeźbiony 
garnitur stołowy, a meble ku- 
chenne stanowiły ostatni wy- 
rez hygjeny. Dał pan Żychliń- 


senecki* z figlarnemi „rrzyśpiewł chód idzie bowiem na zewodzian!stj 50 zł. a conto, a na resztę 


kami“. Ponieważ zaś „panna mło 
da“ jest „jak malowanie*, aiz 
„pana młodego" nie ulomek, lecz 


| Macierz Szkolna 


Uu L. 


wystawił wekselki. 
W kilka tygodni póżniej od- 


był się huczny ślub i młoda pa 
ra poczęła wieść żywot małżeń 
ski w zacisznym kąciku. 

Upłynęło 2 i pół kwartału. 
Zbliżał się termin narodzin pier 
wszego potomka oraz płatnoś- 
ci pierwszego weksla, które to 
wypadki związane są ściśle z 
wydatkiem pieniężnym. Pan 
Zychliński, uważając, że jeden 
wydatek to zawsze mniej niż 
dwa, i że weksel przecie nie 
zając — nie ucieknie, a poto- 
mek narodzić się musi, posta- 
nowił raczej finansować przyj- 
ście na świat przyszłej latoroś- 
li. Aby zaś uniknąć przykrych 
konsekwencyj wpadł na genjal 
ny pomysł. Zaskarżył mianowi 
cie pana Kryształa o oszustwo, 
twierdząc, że czeczot sypialki 
to nie czeczot, a dąb. 

Sprawa ta ciagnie się już dru 
gi rok. kan ńryształ siracił ty- 
siące złotych na aćwokatów, a 
weksle spoczywają  tymcza- 
sem w teze prokuratora. Pan 
Beniamin twierdzi, że dopiero 
po orzeczeniu Sądu Najwyższe 
60, który niebawem tę sp ^. 
rozpatrzy i po ustąpieniu kry- 
zysu zatarg z panem Kryszta- 
iem załatwi. 


rz 


na © 
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W Augsburgu (Niemcy) żyta 


szczęśliwie rodzina Helzerow. 
Maia Inga, jedyna cs ecza, 
pieszczona i kochana, byla pięk 
nem i udanem dzieckiem. Pan 
Holzer, niegdyś aktorka kaba- 
retowa, zostawszy żoną ciche- 
go fabrykanta guzików, prowa- 
dziła przez 12 lat spokojne nie 
naganne życie. Łańcuch mesz: 
część rozpoczął się od choroby 
Ingi. 

Po parokrotnem przeziębie- 
niu dziewczynka została dot- 
knięta paraliżem. it ietnie dzić 
cko o żywem usposobieniu ska 
zaje zostało ma fotel na kół- 
kach. Lekarze łudzili nadzieją, 
stary Holzer nie szczędził pie: 
niędzy. Jeździło się do wad. 
sprowadzano najsławniejszych 
lekarzy; a Holzer miał przecież 
tylko małą fabryczkę guzi'.ówi 
inga więdła z dnia na dzień, aż 
wreszcie umarła w rara'cnach 
nieszczęśliwego ojca. 

I wszystko się między mav 
żeństwem teraz popsuło. iol- 
zer zaczął zaniedbywać inte 
res, przesiadywał w domu; na“ 
tomiast pani Holzer znikała na 
całe popołudnia, wychodziła z 
domu zapłakana i smuina, a 
wracała pocieszona. 

Skąd żona czerpie pociechę 
nad tem się Holzer nie zasta- 
nawiał. 

Fewnego dnia, kiedy pani 
Holzer poprosiła męża © p:enią 
dze, zaniedbany, przygnębiony 
człowiek rozłożył bezradnie rę 
ce: 

Nie mam nic, 
łem... 

Holzer stracił wszystko, prze 
siadywał teraz ciągie w domu 
bawiąc się fotograljami córki. 
Nie pomyślał nawet o tem, 
skąd żona brała pieniądze na 
utrzymanie domu, na swoje su 
knie. Coś się popsuło w głowie 
Polzera. Czasem szukał po mie 
szkaniu Ingi, prosił by do nie- 
go wróciła wierzył, że Żyje. 

Pewnego dnia nieszczęśliwy 
człowiek otrzymał list anonimo 
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zbankrutowa- 


„fwoja żona cię zdradza, mo 
żesz ją teraz zastać w numerze 
hotelowym”. 

Holzer spokojnie udał się 
pod wskazany adres; otworzył 
drzwi, oznaczonego pokoju, po 
patrzył na przerażonych ko- 
chanków i bez słowa wyszedł. 
Jeszcze tego dnia kupił sobie 
rewolwer. 

Holzer chciał zastrzelić... u- 
rojonego wroga, za wszystkie 
nieszczęścia, jakie na nie- 
go spadły. Strzelając, Holzer 
zranił śmiertelnie kobietę sie- 
dzącą na balkonie domu. 

Nieszczęśliwy mąż i ojciec 
został umieszczony w zakła- 
dzie dla umysłowo chorych. 


Urzędnik 


Wsczora 

koło wieczora 
przyjaciela zdybałem 
którego spytałem; 
co słychać? 


— Zdychać 
przyjdzie drogi przyjacielu — 
odpowiada, — Zresztą, mówi, wielu 


wyjedzie na Bródno.., 
Westchnął, — Trudno, 
dodaje, z iroająs 
Fonoć życie jest harmonją... 
Jem w życiu trąba... z zawodu jestem 
urzędnikiem, 
A więc dla „harmonji* niech będę 
„umrzykiem”.., 
— Pytam: dłaczego? 
-— On: Spytaj nie mnie, lecz kogoś 
innego.» 


Garyus. 


Powieść o wsirząsająqących dziejach sieroty-miljonerki 


— Stać! Ręce do góry! Ani kroku dalej, bo|rewolwery, zrozumiał. 


— A jeżeli hotel jest obstawiony? — pomyślał 
Mecenas. Coinął się wstecz, wpadł do toalety i po 
chwili wyszedł stamtąd zmieniony do niepoznania. 
Miał bowiem zawsze przy sobie wszystkie przybory 
do całkowitej zmiany oblicza. Mało tego: jakby 
zmalał do połowy, nogi mu się skrzywiły, plecy zgar- 
bily, ramiona zwęziły, włosy spadały na czoło, nos 
się skrocił, wargi skurczały, podbródek wyciągnął. 
l wypełzł tak, kulejąc, na ulicę. 

Dobrze zrobił, bo rzeczywiście przed hotelem 
czekało na niego dwóch wywiadowców, którzy 
oczywiście, nie poznali go zupełnie. 

Skręcił na jedną ulicę, potem na drugą i zniknął 

Raz jeszcze był uratowany. 

A jego towarzysze i wspólnicy? 

Kormiel zabrał się do nich ostro. 

Najpierw zapukał do jednego z pokojów. Długo 
mu nie otwierano. Wreszcie ktoś trwożliwie zapytał: 

— Kto to? 

— Listonosz. Jest list polecony z Polski. 

Boiek — bo on to był — spojrzał podejrzliwie 
na listonosza od stóp do głów, poczem rzekł: 

— Proszę wejść! 

—fHa, ba, ha — zaśmiał się Kormiel w duchy — 
teraz mi zaplacisz, lalusiu za to polowanie na mnie 
w puszczy białowieskiej... 

Na gios zaś powiedział: 

— Cóż to pan nie słyszał mojego stukanią? 

— Nie! A o co chodzi? Dla kogo ten list? 

— Dla pana Berieciego. 

— To właśnie ja. 

—A więc zechce pan łaskawie pokwitować od- 
biór tego listu poleconego. 

Mecenas oczekiwał dawno tego listu i bał się, 
że może nadejść podczas jego nieobecności w damu. 
Poiecił więc komuko:wiek ze swoich wspólników 
przyjąć lisi i podpisać się za niego. 

Koles podpisał więc lst, ale nie zadowolnił się 
tem. ros.anowił otworzyć go, listonoszowi zaś ka- 
zai chwilę poczekać, zapewniając go, że chce mu dać 
la piwo. 

— berdecznie dziękuję panu hrabiemu — rzekł 
soczyście korn el. 

Jednocześnie szelest za drzwiami upewnił Kor- 
miela, że wywiadowcy są tuż. Wobec tego nieznącz- 
ne przesunął się do ćrzwi, łączących pokój Bolka 


z przyiegiym, aby odciąć drogę do odwrotu. 
Tymczasem Boiek, któremu już oczy się skrzy- 
ły w oczekiwaniu znalezienia w liście przekazu na, 
10.000 zł., nagle pobladł śmiertelnie. 
zaś usłyszał donośny głos Kormiela: 


Jednocześnie 


strzelę| 

Bolek padł bezsilnie na fotel. 

Cóż to zawierał list, który wywarł na niego tak 
piorunujące wrażenie? 

Był to nakaz Warszawsk*j Prokuratorji aresz- 
towania Mecenasa z towarzyszami. 

Bolek zbyt późno spostrzegł się, że jest w po- 
trzasku. Źrozumiał, że jest zgubiony bezpowrotnie. 
Nie widział żadnego sposobu wyratowania się. 

Fo chwili wkroczyli wywiadowcy, nakładając 
mu kajdanki. Nawet się już nie sprzeciwiał. Uznał 
się za zwyciężoneśo, poddał się więc, oddając się 
na łaskę i niełaskę zwycięzców. 

Jeden z wywiadowców pchnął go w kierunku 
drzwi. Foszedł, zataczając się, wciąż jeszcze oszoło- 
miony nagłą porażką. 

— fo raz — rzekł Kormiel, — ale mamy tu 
jeszcze kilku ptaszków, a zwłaszcza najważniejszego. 

Zapukał do sąsiednich drzwi, ale znów bez skut- 
ku. Pukał dłuższą chwilę, poczem pchnął drzwi. 
śyły otwarte. 

W pierwszej chwili wydawało mu się, że w po- 
zoju niema nikogo. Dopiero po chwili ujrzał wsłę- 
bi na kanapce Marczaka, drzemiącego i chrapiące- 
go, jak miech kowalski. 

— Ho, ho, będziesz miał przykre przebudzenie, 
shłopaczsu — pomyślał sobie Kormiel. 

roklepał go po ramieniu. Marczak przebudził 
się natychm.ast i odrazu skoczył na równe nogi, za- 
ciskając pięści Kormiel, wciąż jeszcze w stroju li- 
Stonosza, miał przygotowane w zapasie jeszcze trzy 
ksty podobne, rzekł więc: 

— Przepraszam, że wszedłem, ale na moje pu- 
kanie nikt nie odpowiadał, a mam tu list polecony 
Go pana Berleckiego z Polski. 

— To ja! Niech pan da — rzekł Marczak. 

— Żechce pan łaskaw.e podpisać. 

Marczak gorączkowo poapisał i śpiesznie rozer- 
wał kopertę, szukając dawno oczekiwanych pienię- 
dzy. 

I oto powtórzyła się scena, która rozegrała się 
przed chwilą z Bolkiem. 

ńormiel skoczył do drugich drzwi, uprzednio 
wpuściwszy czterech wywiadowców, którzy natych- 
miast okrążyli Marczaka. 

Marczak wszakżę:n'e zdążył jeszcze przeczytać 
nakazu aresztowania, bo wogóle w czytaniu słabszy 
był od Bolka, nie wiedział więc zupełnie, co się dzie- 


Dopiero, gdy ujrzał skierowane w swoj: stronę 


Tem bardziej, że usłyszał głos „listonosza”: 

— Jestem Kormiel. To chyba panu wystarczy. 
Wszelki opór daremny. Proszę nam nie utrudnia 
pracy. 

Sprawa była jasna. Pięć rewolwerów to nie 
fraszka, Marczak dał się związać, jak dziecko. 

— To dwa — rzekł Kormiel i udał się do trze- 
ciego pokoju. 

Pozostałym zaś wywiadowcom rzekł: 

— No chopcy, teraz baczność. Musimy się za- 
brać do najważniejszego ptaszka. 

Zdawało mu się, że w trzecim pokoju znajdzie 
Mecenasa. 

Zdziwił się więc niemało, 
drzwi Staśka-Kuferek... 

Mroczne przeczucie przemknęło mu przez gło- 
wę... Cóż się stało z tamtym łotrem? Czyżby był 
w ostatnim pokoju? A może uciekł? A przecież dp- 
piero co był w hotelu... Powinien był pobiec na gó- 
rę, skoro słyszał, że dawno oczekiwany przezeń list 
już nadszedł... 

Ale trzeba było działać, Ze Staśką nie robił ty- 
le ceregieli, co z tamtymi. Powiedział jej krótko: 
Chodź z nami, moja ślicznotko, i to ruszaj 
się, prędzej, już...l 

Chwycił ją za ramię... 

Cofnęła się wtył, drżąc ze strachu. Lecz Kormiel 
trzymał ją mocno. Zapytała: 

— Kto panowie jesteście? Czego chcecie? 

— Kto jesteśmy? Najzwyklejsi wywiadowcy. Co 
chcemy? Drobnostkę: aresztować panią za wiadome 
sprawki. 

— Nie nie rozumiem... 
szę mnie puścić... 

I zaczęła wyrywać się z całej siły. 

— Nałóżcie kajdanki tej warjatce — rzekł Kor- 
miel do wywiadowców. 

Po chwili już była obezwładniona. Pytała 
wszakże jeszcze: =" 
— ZA co'tńtifć śresztujecie? 


gdy mu otworzyła 


Jestem niewinna.. Pro- 


'Nie złego nie zrobi- 
iam. 

Kormiel odparł szorstko: 

— Dość udawania, Bolek i Marczak już siedzą. 
Zostaje jeszcze tylko Mecenas. Gdzie jest? Czy jest 
w ostatnim pokoju? 

Potrząsnęła głową: ° 

— Nie... 

Kormiel zapałał złością i wściekłością. Pchnął 
drzwi, łączące pokój Staśki z przyległym. Nikogo... 
Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH, 


Sladami przeSiĘpLÓW | 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędy Śledczego 
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Niezwykli bandyci 


dzie, nie czynił bowiem żadnych 
starań o jej usunięcie, coby mu 


zadzwoniłem na dyżurnego | 
wywiadowcę i poleciłem mu; 


czy to wskutek tego, że ulica koju, (drzwi wejściowe były o- 
jest spadzisia i szoier nie rzógijiwarie), zastaliśmy K-go leżące 
czy też wskutek | go na ziemi. Ze skroni sączyła 
nieuwagi, szmockól zatrzymał wg krew. Obok niego leżał mały 
się przed bramą domu, gdzie za | brownig. Żył jeszcze, lecz zmarł 
Nie bylo ra-|przed przybyciem lekarza, któ- 
natychmiast 


zadamować, 


mieszkiwał K-ki. 
udałem się zatem szyak.m |rego 
krokiem z wywiadowcami 
klatce schodowej wystrzał re- | binę 
woiwerowy. 

Nie miaiem żadnych wątpli- 
wości, że K-ki, 
przez okno, sam wykonał na so 


stwo. Przeczucie mnie nie omyj 
liło, bo kiedy wbieślismy do pöl 


na Samobójstwem 
górę, gdy nagle usiyszalem na; en, że miał jeszcze pewną odro- 
ambicji i 
chciał po raz trzeci spotkać się 
ze mną w moim gabinecie na u- 
ujrzawszy nas|licy Daniłowiczowskiej. 

Jak mi wiadomo żona jego po 
bie wyrok, popeiniając samobój| cieszyła się po jego śmierci i 
wyszła powtórnie zamąż, 


dowana cieszyła się w miaste- 
czku bardzo złą opinią, jako 
dziewczyna lekkicgo prowadze 
nia; mówiono mi rówrież. że 
wiedziała ona o rozmaitych 
sprawkach swego kochanka i 
szantażem wyludzała oć niego 
pieniądze. 

Poleciłem sprowadzić na po 
sterunek Świadków, htórzy mo 
gliby zeznaniami swem. przy- 
czynić się do wykrycia morder 
cy. Dowiedziałem się od nich, 
że zamordowana ua krótko 
przed śmiercią opowiadała że 
jej pracodawca podpa:ił dom w 
celu uzyskania asekuracji. Do 
wiedziałem się jeszcze, że mię 


wezwałem. 
swem wykazał 


honoru i nie 


KONIEC. 


udać się z poszkodowanym do 
wydziału rozpoznawczego, 
gazie mieszczą się  fotośraije 
przestępców. Już po kwadran- 
sie powrócili i wywiadowca 
wręczył mi totogralję K-go, któ 
rego poszkodowany natych- 
miast poznał, jako przodowni- 
ka, który go aresztował w P. 
K. O. 

¿x wjęc przeczucia moje 
sp.awdziy Się i rada moja, da- 
na przed kilku miesiącami jego 
żonie była dobra. 

Tu wyjaśnić muszę, skąd fo- 
tografia n-go, znalazła się w u- 
rzędzie śledczym. Został on sło 
togralowany następnego dnia, 
kiedy był aresztowany za ów 
rzekomy napad bandycki i foto 
śrafja jego pozostała w urzę- 


się z pewnością udało, gdyż jak 
się okazało, rzekomy napad 
bandycki polegał na pomyice. 
Nieabałość jego. przyczyniła się 
dó jego zguby w sprawie oszu- 
stwa w F., K. O., caociaż jestem 
przekonany, że i bez iotograżji 
zostałby zdemaskowany, gdyż 


Tragiczne omyłki 


W 1924 roku delegowany zolla straganu. 


stałem na kresy, celem zorzani 

zowaiia exspożytur śledczych 

w okręgu Nowogródzsim. 
Pewnego mrożnezo porazka 


Wecivg orzeczenia lekarza, 
Śmierć nastąpiła wskniek strzą 
skania czaszki tęp:in narzę- 
dzen  nrzyczem dziewczyna 


słysząc opowiadanie poszkodo- | „„w;ądomicny zostan relefo-|ta już na parę dni przed odnale 


wanego, 1 mając jego rysopis, 
już miałem podejrzenie na nie 
go. . 
Natychmiast polecilem wy- 


nicznie o PODEINIGECM MATS Ci. 


stwie w Dziaticyio (rkało owa 
dziestu pięciu kilometrów od 
Nowogródka,. Wziąvszy ze so 


wiadowcy ustalić jego adres. Za| bą jednego z wywiadowców, u- 


mieszkiwał przy ulicy Książę- kiałe:n 
Wziąwszy ze sobą dwóch | chodem 


cej. 


się natychniu.st samo- 
na miejsec przestęp” 


wywiadowców, udałem się na-| stwa. 
W stodole znaleziony został, dziecko i w czasie Śmierci była 
nym pod wskazany adres. Pole | trup młodej dziewczyny, jak sięw ciąży. Ojcem rzekomo miał 


tychmiast samochodem policyj- 


ciłem szołerowi 


zatrzymać Sa- | następnie 
mochód o dwa domy bliżej, lecz | Dyniczenko, służącej wlaścicie 


ckazało, Fraskowji 


anew zwiok zostaja zamordo 
wena. a trup zestal ukcyty w sto 
"wole i brzystyży Sianem 

Jas zwykle w maiych mia- 
steczkach „ogólną tajemnicą by 
ło, iż zamordowana łączyły in- 
tymne stosunki z jej pracodaw 
cą. a nawet miała ma jedno 


: być właśnie ów straganiarz; do 
| wiedziałem się dalej, że zamor 


dzy zamordowaną a „ej banem 
były ciągle kłótnie, sąsiedzi sły 
szeli również jej krzyki, wzy“ 
wające pomocy. Jak wynikało 
z zeznania jednego z sąsiadów, 
straganiarz odgrażał się często, 
że ją zamorduję. Zeznania Świad 
ków były dla niego tak obciąża 
jące, że postanowiłem go za- 
aresztować 

Podejrzany Franciszek Bia- 
łun nie przyznawał się do winy, 
twierdząc, że służąca icyo pra 
wdopodobnie zamordowana zo- 
stała przez szesnastoletniego Jó 
zeją Łabudę, syna piekarza, z 
którym  nieboszczkę łączyły 
również intymne stosunki. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWSKIE 


Nr. 27. 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


GO MOWIĄ GWIAZDY? 


Przepowiednie astrologiczne 
na dzień dzisiejszy 10 lipca b. r. 

Powszechną radość w tym 
dniu, Wskazane są dalsze wycie- 
czki, lecz nie w obrębie miasta. 
Strój należy nosić różnoraki, — 
broń Boże — iednolity. 

Młodzi panowie winni szukać 
towarzystwa pań, starszych od 
nich chociażby © dzień; przynie- 
sie im to szczęście na cały rok. 
Brunetki cieszą się dziś większem 
wzięciem, niż blondynki, Zastaw- 
cie więc sidła, kruczowłose pa- 
nienki. 
| ME M EW... m. | | 

Magistrat wymyślił nowe 

obciążenia mieszkańców. 


Na podstawie uchwały Magi- 
stratu z dn. 17 czerwca 1931 po- 
bierane będą przez Zarząd Parku 
oplaty za przejazd przez „Las 
Wolski“ Aleją Kasy Oszczędno- 
ści — począwszy od dnia 12 bm. 
w wysokości 1 zł, od pojazdów 
mechanicznych zaś 25 groszy od 
zaprzęgów. Opłaty powyższe po- 
bierać będzie strażnik parkowy 
zaopatrzony w legitymację z o- 
paską na ramieniu į w czapce 
służbowej, przy rogatce u wiaz- 
du do parku od strony Woli Ju- 
stowskiej i na wpłaceną należy- 
tość wręczy odnośne pokwitowa- 
nie. 

—0— 

Tragiczny zgon kupca. 

Wczoraj wieczorem zawszwa- 
no Pogotowie ratunkowe na ulicę 
Bonifratrów 5, gdzie młody ie- 
szcze, niespelna 30 lat liczący Na- 
tan Bader, kupiec celnym strza- 
łem z rewolweru w skroń, ode- 
brał sobie życie. 

Mimo natychmiastowej pomo- 
cy, lekarz Pogotowia zdołał je- 
dynie skonstantować Śmierć. 

Powodem samobójstwa miały 
być kłopoty finansowe, a miano- 
wicie niemożność zapłacenia we- 
ksla. 


Kurs dolara. 


_ Banki płacą dziś za dolara zł. 8.98, 
żądają zł. 9.02. 
kol 


iiia i 


Poszukiwany młody aka- 
demik lub akademiezka 
na 3 godziny po południu 
do administracii gazety. — 
Zgłoszenia pisemne do Adm. 
„Ostatnich Wiad. Krakow- 
skich“, ulica Mikołajska 32. 


IMIENINY: 
7 Braci Męczenników — Amałļī. 
—) — 


DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: | dociągu w Grodnie otrzymali od} Po wybuchu strajku odbyła się! 


Tajemnica śmierci Dr. Prochowskic$0. 


Z móławicy iałszów i plotek kilka słów prawdy. 


Najstarsj Krakowianie nie pa` 
miętają podobnego wypadku, a- 
żeby samobójstwo poruszyło tak 
do żywa opinię publiczną, jak az 
negdaisza tragedia przy ul. Szpi- 
talnei, której ofiarą padi Dr. Jo- 
zafat Prochowski, b. cechmistrz 
rzeźników i wędliniarzy. 


należy, że — jak nas informują 
z poważnych kół cechowych — 
Dr. Jozafat Prochowski w przed- 
dzień tragicznej śmierci złożył 
godność cechmistrza w ręce wi- 
cecechmistrza. Co do powodów 


tej nagłej i niespodziewanej rezy- 
gnacji, krążą jak najbardziej fan- 


Przedewszystkiem stwierdzić |tastyczne pogłoski į plotki. 


Ponad wszelką wątpliwość mo- 
żna jednak ustalić, że między po- 
ważnymi reprezentantami wędi!- 
niarzy a Ś. p. Drem Prechowskim 
|miało przyjść do przykrej scysii 
jna tle zbyt hojnego szafowania 
funduszami cechu na cele nie zbyt 
Ściśle związane z bezpośredniemi 
zadaniami cechu chociaż może 
nawet bardzo wzniosłe, 


J. $alawa obok M. Kusionowicza 


najpoważniejszymi kandydatami na cechmisirza. 


Nic też dziwnego, 


że obecnie la większej fabryki wędlin. Zna- | Różycki, b. cechmistrz, człowiek 


wśród masarzy i wędliniarzy pra komity organizator przemysłu ma | znany, ceniony i zasłużony. Pięk- 


gną postawić na czele Cechu czło i sarskiego, człowiek mrówczej pra |ny laur do wieńca zasług wplótł 


wieka nieposzlakowanej prawo- 
ści charakteru p. Józeia Salawę, 
który piastując przed laty ten u- 
rząd wystawił sobie najchlubniej- 


sze Świadectwo, dbaiąc przede-, 


wszystkiem o  nainiezamożniei- 
szych rzeźników į masarzy. 
Obok b. cechmistrza p. Józefa 


Salawy wielką a zasłużoną sym- , 


patją cieszy się kandydatura p. 
i Marcina Kusionowicza, właścicie- 


cy. nieugięty Obrońca interesów 
| wędliniarzy i rzeźników, czego 
złożył dowody przy głośnych 
| procesach jako rzeczoznawca, €- 
,nergiczny przez szereg lat skarb 
nik Cechu, zdobędzie niezawod- 
[nie — w razie gdyby się zdecy- 
|dował na kandydowanie — wiel- 
ką ilość głosów, 

Nie może się również uskarżać 
na brak zwolenników p. Andrzej 


sobie przez wspaniałe wydawnic- 

| two monografi dyr. Chmiela © 
dziejach Cechu masarzy i rzeźni- 
ków. 

Nieliczni zwolennicy p. W. Wai 
dy, również b. cechmistrza, roz- 
wijają coraz ruchliwszą akcję, ce- 
lem uzyskania  wydatniejszego 
wpływu na wybory cechmistrza, 
które niebawem się odbędą. 

—— 


Wybór czterech wiceprezydentów. 


Wczoraj o godz. 5 popoł. za- 
pełniła się nowo wybudowaną po 
ostatnim pożarze, piękna sala ra” 
! dziecka. Ze 127 nowych radców 
zgłosiło się 117. reszta przesłała 
usprawiedliwienie swej nieobec- 
ności. 

Posiedzenie otworzył prez. Rol- 
le, witając przybyłych nowych 
radców. 

Z pośród 127 mianowanych rad 
ców dwie osoby nie przyjęły no- 
minacji: p. Elza Freunkłowa, pre- 
zesowa „Ogniska Pracy” i dyr. 
Henryk Pachoński. 

Po zarządzonej krótkiej prze- 
rwie odbyło się tałne posiedzenie, 
poświęcone wyborowi 4-ch wi- 
ceprezydentów. Rezultat głoso- 
wania był następujący: 


. DR. LANDAU 111 głosów, 

DR. DUCH, 

DR, KLIMECKI i 

OSTROWSKI po 105 głosów. 

Pułkownik Dr. Korolewicz o- 
trzyma! 4 głosy, 
1 głos, 3 kartki oddano puste. Po 
ogłoszeniu wyniku nowowybrani 
wiceprezydencj złożyli uroczyste 
ślubowanie. 

Poczem prez. Rolle wygłosił 
krótkie przemówienie powitalne 
do nowowybranych wiceprezy- 
dentów, następnie w serdecznych 
słowach pożegnał ustępuiących ze 
swych stanowisk diugoletnich wi- 
ceprezydentów dra Piotra Wiel- 
gusa i dra Ludwiką Schneidra. 
|Zkolejj wiceprezyden dr. Duch 
podziękował imieniem własnem 
oraz p. dra Landaua į Ostrowskie 


} 


Dr. Schneider | 


go za wybór, zapowiadając w 
krótkich słowach, że dążeniem je- 
go na nowem stanowisku będzie 
stworzenie w działalności zarzą- 
du miasta wysokiego ideowego 
| napięcia. Wiceprezydent dr. Kli- 
mecki dziękując za wybór wspo- 
mniał o swem głębokiem przy wią 
zaniu do Krakowa i dążeniu do 
podniesienia miasta pod każdym 
| względem. 

Wreszcie Rada dokonalą wy- 
boru komisji-matki. która przed- 
łożyla wnioski co do składu oso- 
bowego poszczególnych sekcyj i 
komisyj Rady. Wnioski te zosta- 
ły bez dyskusji jednomyślnie u- 
,chwalone. 

Przy końcu posiedzenia udzie- 
lono kilkunastu radcom urlopów, 


Z ostatniej chwili. (Telefonem od naszych korespondentów). 


Wielki strajk w Grodnie. 


| Grodno, dnia 10 lipca. Wczoraj 
irano pracownicy elektrowni į wo 


PAŃSTWOWA FABRYKA TY- 
TGNIU ZA NIEMNEM, 


Rynek A—B 45. ul. Łobzowska 6,;, Związku zawodowego polecenie w Starostwie konferencja z udzia 


Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska porzucenia pracy. Wobec tego 9:łem przedstawicieli władz woj-| 


19 i Rynek podzórski 9. 
—— 
TEATRY: 

Teatr Miejski: Wesele Fonsia (ceny 
zniżone). 

Teatr Bagatela: Rewia „Wesołego 
wieczoru“ — Bez suflera. 

Teatr letni żydowski: g. 9. „Dem Ta- 
tens Zyndale'. 

KINA: 

Apollo: „Noc niespodzianek“ (J. Gay- 
nor i M. Farell). 

Corso: „Niebezpieczny szlak“ (T. 
Mix) oraz 3 komedyjki. 

Dom Żołnierza: „Ewa we futrze". 

Promień: „Człowiek z tłumu“. 

Światowid: „Pieśniarz gór“. 

Świt: „Cowboy, księżniczka i na- 
szyjnik za miljon dolarów“. 

Sztuka: „Za kulisami kabaretu” (Col- 
leen Moore). 

Uciecha: „Dziewczę z Mont Parna- 
su“. 

Wanda: „Na falach namiętności" (W, 
Gaklarow). 

Warszawa: „Pod symbolem hańby“. 

© lmn AA) 


godzinie 8 rano 

STANEŁA PRACA W ELEK- 
TROWNI I WODOCIĄGU, 
Strajk wybuchł z powodu zwoł 

nienia z pracy dwóch pracowni- 

ków Kiedy oraz Piaseckiego. 
Wskutek przerwania dopływu 

prądu, 

UNIERUCHOMIONA ZOSTAŁA 


|skowych. Zapadła decyzia na- 
tychmiastowego uruchomienia e- 
lektrOrwnj į wodociągów przy po- 
mocy specjalistów wojskowych. 
Po godzinie 11 woiskowi Dyo- 
¡nu samochodowego, baonu tele- 
grafistów i 76 pułku pp. 
ZAJĘLI PLACÓWKI OPUSZCZO 
NE PRZEZ PRACOWNIKÓW. 


Wojsko opanowuje sytuacje 


Kompania 76 pułku pp. obsta- 
wiła wszystkie objekty, Objęte 
strajkiem i 
NIEWPUSZCZAŁA STRAJKU- 

JĄCYCH NA TEREN. 

O godz. 11'15 elektrownia i wo- 
dociągi zostały przez wojsko u- 
ruchomione. 

Popołudniu 
ZASTRAJKOWAŁLI PRACOW- 
NICY TECHNICZNI TEATRU 

MIEJSKIEGO, 
popierając w ten sposób akcię 
kolegów magistrackich. 


Bandyci w czarnych maskach 


Wczoraj wieczorem ul. Długa 
była terenem olbrzymiego zbie- 
gowiska. Opowiadang sobie o ia- 
kiemś tajemniczem zjawieniu się 
zamaskowanych bandytów., 

Jak się okazało, około godz. 8 


ciela sklepu z aparatami fotograf. 
pod nr. 41 na pierwszem piętrze 
dwóch bandytów w czarnych 
maskach. Byli elegancko ubrani. 
Zażądali od służącej kluczy od re- 
szty pokojów, grożąc jej w razie 


wiecz. wtargnęło do mieszkania |alarmu zabiciem. — Przerażona 


|p. Edmunda Griinhausera, właści- | służąca głośno krzyknęła, poczem 


zemdlała, 

Wkrótce zbiegli się sąsiedzi, 
którzy zauważyli na ziemi prawie 
pół żywą służącą. Z chaotycz- 
nych i urywanych jej opowiadań 
dowiedzieli Się, że skromna ku- 
chenka była terenem tajemniczej 
wizyty dwóch zamaskowanych o 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Mikołajska 32. Telefony 111-20 į 113-10 (od godz. 9—12 w poł. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz, Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 
wy! 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alired Kwiat kowski. 
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Co mówi Lud? 
CO NA TO URZĄD ZDROWIA? 

p. Walery Osiecki, ul. Wałowa 
pisze do nas co następuje: 

Jako obywatel m. Krakowa 
z przykrością stwiedzić muszę 
nieudolność czy apatię naszego 
Urzędu Zdrowia. — We wtorki i 
piątki odbywają się na Rynku gł» 
placu Szczepańskim. Rynku Kie- 
parskim i t. d. targi. Wieśniacy 
z okolicznych wsi przywożą roz- 
maite warzywa na sprzedaż, Z po 
wodu braku straganów, towaf 
swój składają bezpośrednio na 
pełnem nieczystości bruku, czę” 
stokroć zalanym brudną wodą. 

Jak Urząd zdrowia może tole- 
rować podobny stan rzeczy? 
EET — TTE A 


Samobójstwo kapitana. 


Wczoraj rang zastrzelił się na 
letnisku w Myślenicach (na Zara- 
biu) kapitan 5 pułku artylerjj cież- 
kiej z Krakowa Wojciech Syrzi- 
stie. Powód samobójstwa dotąd 
niestwierdzony. Š. p. kpt. Syrzi- 
stie mieszkał w koszarach 5 paeu 
w Krakowie przy ul. Rakowickiej 
i dwa tygodnie temu wyjechał na 
letnisko dg Myślenic. Denat był 
Gruzinem z pochodzenia; w ar- 
mji polskiej służył od chwili po- 
wstania Polski. 


—0— 
Wielka niespodzianka 
dla mieszkańców Podgórza! 


W sobotę dnia 11 lipca 1931 r.j 
odbędzie się na Pl, Zgody w Pod- 
górzu koncert muzyczny wycho” 
wanków Braci Albertów. Wstęp 
wolny. Początek o godz. 4-tej po” 
poł. — Spodziewać się należy, że 
nietylko mieszkańcy Podgórza, 
ale i Krakowa zapełnią ten ob- 
szerny skwer. 

ONEN =>... ë E 


RADJO. 


13.10: Kom. meteor. 
gospod. 15.25: Odczyt z Warszawy; 
„Tajemnice podziemi warszawskich 

— p. T. Kutz. 16.15: Gramof. 16.45: 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.50: 
Lekcia jęz. franc. z Warszawy. 17.15 
Gramof. 17.35: Odczyt p. t. „O sza- 
cunku dla młodzieży — dr. J. Reiss. 
18: Koncert muz. lekkiei z Warsza*t 
wy. 19: Kom. sport.. tyg. turyst. Í 
kom. bieżące. 19.20: Gramof. 19.40: 
Pogadanka dla pań: „Kobiece gwia- 
zdy sportowe* — dr. M. Fredro Bo- 
niecka. 19.55: Kom. meteor. 20.10: 
Kom. sport. I-szy z Warszawy. 20.15 
Koncert symioniczny z Doliny Szw. 
Ork. Filh. Warsz. 22: Felji. z Warsz. 
p. t. „Wśród marmurowych koronek 
Alhambry“ — p. T. Strzetelski. 22.20: 
Kom. meteor.. sport, Il-gi i poł.. 22.25 


chóru koła śpiewackiego ze Lwowa. 
23: Muz. lekka i tan. 


i Energiczni chłopcy i dziewczęta 
oraz bezrobotni 


znajdą dobry zarobek przy 
sprzedaży ulicznej 


„Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich” 


Zgłaszać się codziennie o 12 
w południe przy ul. Duna- 
jewskiego 5 w podworeu. 


a AO ZZ ZZ OZ AZOT a OE O W c 


sobników. 

Zaweęzwano natychmiast poli- 
cję, która oświadczyła, że mie- 
szkanie pozostało nienarnuszonem. 
Sąsiedzi twierdzą, że służąca jest 
histeryczką i prawdopodobnie ca- 
ły napad jest wynikiem fantazji 
powstałym ze słabych nerwów. 

Policja oświadczyła, że potrze 
ne jest dla Śledztwa zbadanie le- 
karskie stanu nerwów służącej. 


I a | M0. ZĘ) 


14.50: Kom. | 


Program na sobotę. 22.30: Koncert 
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Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 pod zarz. Ignacego Winiarskiego! i 


